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„Matka Joanna” już w atelier 


ntownik” 
Walta Di 


„Najmniejszy bi 
cavaldona. prodw:cj 
Jilm. zrealizowany 
wieść '0_ mtoćysi i 
niąc swego ulubionego" konia 
musi opuścić rodzinną wieś 
w" niedostępnych 
Pedro Armiendoriz, 
jo Acosta" i Andres 


„Żona modna 
produkcji amerykańskiej. 
stawlająca satyrycznie 


Grają: 


k 

„Trzy czwarte słońca" reż. 

produkcji jugosłowiańskiej. 
za reżyserię 


niewolników. 


Reżyser Jerzy Kawalerowicz zakończył już zdjęcia plenerowe do * 


swego nowego filmu 


są Tadcusz Konwicki i Jerzy 
Wójcik. Główne role 
Obecnie ekipa 
w Łodzi. 


realizatorska 


Na zdjęciu — reż. Kawalerowicz (tyłem), drugi operator — Antoni 
i i aktorki. Reportaż z realizacji „Matki Joanny od Anio- 


Nurzyńs 
łów* zamieścimy w następnym numerze. 


POLSKIE FILMY NA FESTIWALACH 


W KARLOVYCH VARACH — „ROK PIERWSZY" 
W WENECJI — „KRZYŻACY*? 


Na tegorocznym Międzynarodowym Festiwału Filmo- 


wym w Karlovych Varach (9-234 lipca) kinematografię 
polską reprezentować będzie fiim reż. Witolda Lesie- 
wicza „Rok pierwszy". Jak wiadomo — w filmie tym 


„o początkach wladzy ludowej w Polsce grają: Aleksandra 
Sląska, Stanisław Zaczyk, Leszek Herdegen i Roman 
Zawistowski. 
Do Kariovych Varów wysyłamy też film dokumentalny 
Sobeckiego — „Stocznia” oraz dwa fikny ani- 


„Belicrofon" reż. Ryszarda Sturlisa i „Mysie 
reż. Tadeusza Wiikosza. 
* 


Na tegoroczny festiwal w Wenecji wysyłamy podobno 
film Aleksandra Forda ..Krzyżacy”. 


Polonica 


POLSKI KRYTYK 
PO HISZPAŃSKU 


lał reży- 
ser _radziec! alentin Nie- 
wzorow, który kieruje reali- 


i zacją połsko-radzieckiego fil- 


W miesięczniku 


dad* wychodzącym W MEXi- my fabularnego, o pobycie 
co City ukazał się esej Bo-  Włodzimierża Lenina w na- 

i a 0 Federico Szym kraju, pt. „Jak w jed- 
lesława Michalka 0 Federico szym kraju. pi. zak M ęd 


Fellinim. Esej ten jest częścią 


panem. gdzie przebywa reży- 
niedawno wydanej przez Wy- 


ser. trwają prace przy budo- 


AE Z ON CA 
dawnictwa Artystyczne 1 FL | kiąpqyimowców woedywać 
DG katy opł rsspiwoco, — Pia Wi mowcóne dozenyawć 
0 aja 


IXSJWW «ra główną rolę kobiecą w filmie „Szatan 
POM] z siódmej klasy". Ekipa tego filmu przebywa 
obecnie na zdjęciach pienerowych w Łącku 


2 


„Matka Joanna od Aniołów", realizowanego 
według opowiadania Jarosława Iwaszkiewicza. Autorami scenariusza 
Kawalerowicz, operatorem — Jerzy 
grają: Lucyna Winnicka i Mieczysław Voit. 
przeniosła się z Józefowa do atelier 


Podróż za ocean" reż. 


ców marzących o podróży do 
* 


jugosłowiańskiej. opowiadanie 
szkoły  szybowcowej. 


KUPILIŚMY 
ę. 


reż. 


w Meksyku — 
Meksykaninie, który bro- 


okolicach kraju 
Joseph Calieiu, 
Velasquez. 


* 
reż. Vincente Mineliega, 
Komedia przed” 
stosunki 
w amerykańskim dziennikarstwi 
A Gregory Peck 


Joze Babića, 
im nagrodzo- 
ia zeszłorocznym festiwalu 


w Pula. Historia 2. niemiec. 
kich obozów koncentracyjny powraca- 
jących do swych domów. Grają: Danilo 
Bezlaj, Vanja Drach, Julij Gustin i Elvira 
Kralj 
* 

„Bitwa pod piramidami” reż. Dawida 
Róndeli, produkcji radzieckiej — barwny, 
przygodowy film dla młodzieży z okresu 
wojen napoleońskich — historia gruziń- 
skiego chłopca porwanego przez handlarzy 


1vana_Hetricha, 
produkcji jugosłowiańskiej. Przygody chłop” 


„Klempo” reż. Ivana Hetricha, produkcji 


Film dla młodzieży. 


Roberta 
neya (USA) 
opo- 


„Zwycięzcy” 
ukrywać się 
Grają: 
Rodol- 


I 
4 
4 
4 


panujące 
le i w przed- 


w  niewspółczesnych ko- 
stiumach to Czesław Rosz 
kowski i Stefan Bartik — 
bohaterowie filmu „„Walet 
pikowy* re: Tadeusza 
Chmielewskiego. Po zakoń- 
czeniu zdjęć plenerowych 


Ameryki. 


o chłopcu ze 


* na Wybrzeżu „Walet piko- 
Kopciuszek reż. <o Disneya, film  wy* znajduje się obeci 
produkcji amerykańskiej, barwna rysun- > żu i vi vi 
kowa adaptacja. jednej z najpopularniej. w montażu i udźwiękowie 


szych bajek 


POWSTAŁ KLUB 
SPRAWOZDAWCÓW 
TELEWIZYJNYCH 


Przy Stowarzyszeniu Dzien- 
nikarzy Polskich _ powstał 
Klub Sprawozdawców  Tele- 
wizyjnych, posiadający dwie 
sekcje: Dziennikarzy Telewi- 
zyjnych i Krytyki Telewizyj- 
nej. Kłub zrzesza dziennikarzy 
pracujących w telewizji i u- 
prawiających różne formy 
dziennikarst telewizyjnego 
oraz recenzentów 1 krytyków 
Przewodniczącym Klubu wy 
brany został znany  reżyser- 
dokumentalista, recenzent te- 
lewizyjny „Przeglądu Kultu- 
ralnego", Ludwik Rerski. W 
skład Zarządu Klubu (i jed- 
nocześnie obu sekcji) weszli; 
Danuta Korotyńska, Tadeusz 
Kurek. Ignacy  Waniewicz, 
Jan Zakrzewski oraz Bogumii 
Drozdowski, Tadeusz  Kolacz- 
kowski, Aleksander Kumor i 
Franciszek Skwierawski. 


nii 


Klub Sprawozdawców Tele- 


wizyjnych zamierza co roku 
przyznawać nagrodę  telewi- 
zyjną. 


niu 


ILJA GŁAZUNOW W POLSCE 


Dnia 14 czerwca w Warszawskiej Galerii Sztuki na MDM 
otwaria_ wystaw: 


interesujących prac radzieckiego 
ina zajęciu — w środku), który 


Głazunowa 


obecnie w Polsce na zaproszenie KC ZMS. 
Na wystawie można odnależć m. in. portrety znanych akto- 
rek: Tatiany Samojlowej i Marii Casares. 

lija Głazunow w czasie swego pobytu w Polsce zamizrza 
również namalować portrety znany 


h polskich aktorów. 


Spotkania I rozmówki 


Przed wyprawą 
u HMindukusz 


ozmawiam z dwoma znanymi opera- 
torami jilmowymi — braćmi: Miko- 
rzy sc najbliższych dniach wyjeżdżają 
do Ajganistanu wraz z wyprawą  alpini- 
styczną. stawiającą sobie za cel spenetro- 
wanie zupetnie nie znanych gór Hindukusz 
oraz zdobycie najwyższego szczytu tego 
masywu — Noszag (ponad 7 tys. m). Ser- 
giusz Sprudin jest wieloletnim operatorem 
Polskiej Kroniki Filmowej oraz Wytwórni 
Filmów Dokumentalnych. a także samo- 
dzielnym realizatorem filmów krótkometra- 
żowych. m. tn. nagrodzonego na tegorocz- 
calu w Mannheim fllmu „Tater- 
. Mikołaj Sprudin związany jest z ze- 
społem START (autor zdjęć do ..Tysiąca 
talarów Stanisława Wohia). 
— Jakiego typu materiały filmowe mają 
panowie zamiar przywieźć z Afganistanu? 
— Wyprawa na Noszag, zorganizowana 
z inicjatywy Polskiego Klubu Wysokogór- 
skiego, jest pierwszą powojenną polską 
wyprawą himalajską. Ponieważ okazja u- 
czestniczenia w takiej ayprawie zdarza 
się raz w życiu, propozycję przyjęliśmy 
niemal natychiniast. Podczas wyprawy za- 
mierzamy zrealizować pełnometrażowy re- 
partaż podobny w typie do wyświetlanych 
u nas filmów o zdobyciu Mount Everest 
i K-2. Liczymy się jednak z tym, że 
prawdopodobnie nie uda się nam dojść na 
szczyt z kamerą. Wyprawa jest niestycha- 


nie, trudna. teren zupełnie nie znany 4, żak 


zwykle w podobnych wypadkach bywa — 
ma szczyt wchodzą dwaj lub trzej najlepsi 
alpiniści. Możliwe więc, że ostatnie partie 
filmu zostaną zrealizowane przez któregoś 
z członków wyprawy 

Ponadto, po zakończeniu wyprawy, chcie- 
libyśmy zatrzymać się przez pewićn czas 
w Afganistanie i zrobić kilka krotkich 
filmów o tym kraju, zupełnie u nas nie 
znanym. 

Jaki sprzęż 
wie z sobą? 

— Żeby kręcić na taśmie 35 mm, musi- 
my wziąć zwykłe Arriflery, choć są one 
bardzo ciężkie. Weżmiemy też wyłącznie 
taśmę barwną. 

— W jaki sposób przygotowują się pa- 
nowie do wyprawy? 

— Przed nami jest wicie zagadek: cho- 
ciatby sprawa odpowiedniego przygotowa- 
nia kamer, taśmy. Sq to zagadnienio ści- 
śle techniczne, ale o ogromnej wadze. 
W. warunkach” panujących tam mrozów 
(w nocy) i upałów (w dzień) taśma fil- 
mowa wymaga niesłychanie  troskliwej 
opieki, by nie popękała. nie uległa z 
szczeniu. W tych przygotowaniach poma- 
gają nam doświadczenia operatorów filmo- 
wych, którzy towarzyszyli wyprawom hi- 
malajskim. 

Poza kamerami i taśmą zabieramy też 
magnetofon, który bardzo się przyda przy 
udźwiękowianiu filmu. Rozmowy nagrane 
na miejscu będą na pewno ciekawsze, niż 
najlepszy nawet komentarz. 

— Czy jakieś materiały filmowe uda się 
wcześniej przesłać do Polski? 


— Postaramy się przysłać coś dła Kro- 
niki, ale i to niepewne. Afganistan jest 
zupelnie odcięty od Polski. 

— Życzymy więc powodzenia wyprawie 
i filmowcom — do zobaczenia w pażdzier- 
niku — i na ekranach. 


filmowy zabierają pano- 


Rozmawiała E. S W. 


PO KINIE 


iekawe, że najbardziej ostatnio zacię- 
ta dyskusja xa temat filmu polskiego, 
odbywa się w średniowieczu i to z 
okazji drobiazgów — yaianteryjnych; 
idzie mianowicie o kostiumy do 
„Krzyżaków”. Główni przeciwnicy — z jednej 
strony docent dr Nadolski, z drugiej grafik 
Kobyliński, w tygodniku „Ekran*, gdzie oglą- 
damy głównie dziewczynki w kolorach, nie 
bacząc na ów pogodny charakter pisma, walą 
się po głowach naukową bibliografią (..Pro- 
pylien Weltgeschichte", B. IV. „Das Zeitalter 
der Gotik und Renaissance 1250—1500*, s. 415. 
powiada docent, ale to jeszcze nic, i za 
dokłada: €. Blair: „European Armour" roz- 
dział „Early Plate Armour", czyli „Wczesna 
zbroja płytowa*, od 1330 do 1410). Prócz 
szczegółowej wiedzy muzealnej, w dyskusję 
zostały zaangażowane potężne namiętności, od 
zarzutu nieuctwa („Zupelną nieznajomość hi- 
storii można by ostatecznie darować p. Koby- 
lińskiemu* — pisze docent), do sugestii 
zdrady narodowej („Okazało się, żeśmy płat- 
nymi sługami Adenauera" — skarży się Ko- 
byliński). 

Nie należy jednak przypuszczać, że mamy 
tu do czynienia ze sporem specjalistów, nie- 
ciekawym dla publiczności, i który blokuje 
stronice pisma ku strapieniu redaktorów! 
Przeciwnie, jest to bodaj jedyna ostatnia po- 
lemika budząca powszechną pasję; opowia- 
dał mi znajomy, że widział, jak w kawiarni 
„Nowy Świat* dwaj bywalcy z wypiekami na 
twarzy, trzymając się za klapy, co jest tam 
rzadkością, wykrzykiwali zamiast obelg: „Pan 
we mnie nie wmówi, że Jagiełło nosił hełm 


Andrycz i Stanisław Jasiukiewieź 


„ Tydzień w telewizji 
(> 6-13 7) 


podbródkowy  przypinany. kropierzowo-cza- 
prakowy!”. 

Zacieklość ta dowodzi. że z okazji „Krzy- 
żaków* wyładowuje się kompleks, który 
jak zwykle bywa — objawia się w szczegó- 
łach pozornie bez znaczenia. Dyskusja nabie- 
ra charakteru .plebiscytu”, tj. wymagań pu- 
blicznie stawianych wobec filmu, zanim zo- 


stał on zrealizowany. W Ameryce przeprowa- 
dza się podobne sondaże celowo, z okazji fil- 
mowania dzieł narodowych, tak na przykład 
w «Przeminęło z wiatrem” obsadzono Clarka 
Gable na życzenie opinii, która w nim wi- 
działa „kochanego brutała Red Butlera* z po- 
wieści pani Mitchell. 

Plebiscyt dokoła „Krzyżaków* ma jednak 
charakter spontaniczny : może nawet kłopot- 
liwy dła realizatorów; jest to pierwszy po- 


jormie _ reportażowo-pubti- 
cystycznej, mam więc na- 
dzieję, że znajdzie wresz- 
cie owo poszukiwane zło- 
to. 

Poniedziałkowy wieczór 
stat mi w pamięci pod 
z indywidualności 
cktorskiej Niny Andrycz 
Spektakl „Judyty* Charie- 
su de Chapuis w reżyserii 
Stanisława Wohla opierał 
się tylko na parze akto- 
rów: Judycie (Nina An- 
drycz) i Holofernesie (Sta- 
nisław Josiukiewież). Tum 
razem Judyta nie zabiła 
Hotojernesa, tecz doprowa- 
dziła go do samobójstwa. 

Po kllku pierwszych mi- 


znakomity 
b. dobry 


jakiem 


Tam, gdzie 
poziomki 


U progu 


historie 


TYTUŁ FILMU 


Okrucieństwo 


dobny wypadek dyskusji publicznej u nas, w 
przededniu filmu. Co się ukrywa za tymi 
namiętnościami? Dlaczego spór toczy się 
o kostiumy? Zdarzyło mi się podczas imie- 
nin Zofii być Świadkiem awantury. która 
wiele wyjaśnia. Pewien intelektualista ode- 
zwał się w te słowa: 


„Tasiemki przy ztrojach są nieważne. Re- 
żyser ma prawo defjormować historię. Na 
przykład Eisenstein: dwór Iwana Groźnego 
nigdy nie wyglądał jak u niego. Idzie o na- 
strój całości. Nasz „Grunwald” będzie kolo- 
rowy, efektowny jak kalet. Tymczasem armia 
Jugieliy to byłu dzikusy, tylko szefowie się 
stroili niby murzyńscy kacykowie w cylin- 
drach. Krzyżacy czuli się tu jak dzisiejsi biali 
w tropikach. To należy pokazać: tłum ubra- 
ny w skóry, który na granicy Azji masakru- 
je jedną z najelegantszych armii europej- 
skich”, 

Trzeba było widzieć wściekłość zebranych! 
Solenizantka odmówiła gościom wódki, co u 
Polaków jest szczytem dyskryminacji. Bo 
dyskusja o „Krzyżakach* wyzwala pewną 
satysfakcję narodową, tłumioną, deformowa- 
ną. dotkliwie piłowaną przez serię filmów 
„antybohaterskich..." To jest niemal zabieg 
leczniczy! Nawet Stawiński, autor „Kanału”, 
„Eroiki”, „Zezowatego szczęścia”, czyli głów- 
nych pozycji kontrheroicznych, rzucił się ro- 
bić scenariusz do „Krzyżaków"! | on chce 
wytchnąć! My także! Jagiełło musi nosić 
przyzwoity helm podbródkowy  przypinany, 
kropierzowo-czaprakowy według ostatniego 
modelu paryskiego 1410! To się nam już od 
dawna należy. 


ZYGMUNT KAŁUŻYŃSKI 


Dziewięciu 


gniewnych ludzi 


dobry 
przeciętny 


J. Płażewski 


A. Jackiewicz 


Bukowiecki 


S. Grzelecki 
Kałużyński 


z. 


3. Toeplitz 


Srednia 


rosną 


nutach Nina _ Andrycz 

bejrzałem drugi z ko- godzin. (choć zaledwie wciągnęła chyba wstyst- Madame de... 

lei program z cyklu czterdzieści minut). Boha- kich w swoją specyficzną RT 

„Poszukiwacze złota” _ terem staty się jakieś za-  komtencję gry aktorskiej SPY 
(zespół reporterów telewi-  dziorki, których skuteczna,  ; poprowadziła rotę precy- ——— - 
zuimych Delta” — Ma-  racjonalizatorska Hkwida-  ..uie, dowcipnie | prosto. Pulapka 

uński i Zadrowskij. Bar- cja z pewnością przynosl SE 
dzo to niedobry program. _ milionowe oszczędności, 1 W Hołofernesie znalazła Niebezpieczny 
ałe warto napisać o nim znów: fakt ciekawy, ale godnego siebie wroga | ko- wiek Eżć 
szerzej, bo był „wiorowo* zupełnie nietelewizyjny. chanka zarazem, a Stani- 

Koczniak 


niedobry. 

Sprawa amatora—wyna- 
lazcu i racjonalizatera Fe- 
liksa Waśkiewiczo. jest na 
pewno sama w sobie cie- 
kawa. Ale zamiast poka- 
zywać go w jakiś dobrze 
przemyślany sposób, mó- 
wtiono z nim — i to nie o 
nim samym. lecz niemal 
tylko o jego  usprawnie- 
niach i wynalazkach. I to 
mogł” być interesujące 
przez pięć minut — po 
lesięciu wszyscy mieli 
dość, a program trwał | 
trwał jeszcze chyba : pięć 


Nie ieystarczą błyskotli- 
we pomysły. dobry tytuł i 
interesująca sprawa. Trze- 
ba jeszcze wiele cierpłiwo- 
ści. wietu drobnych atrak- 
cji, by poważny, publicys- 


liczny program widzowie że jest to jakąś ulgą po PCE 
chcieli z pełnym zaintere- — całej jali udaptacji niedra- —- 
sowaniem oglądać. Gdy matycznych dzieł litera- Sombrero 
dzieje się inaczej, program 

w.  ekich) — każe on ż nie- G=LSR 
idzie sobie, a widzowie > Ą j Piąte kolo 
także Idą sobie — na spa- cierpliwością © oczekiwać Niwócli: 


cer. Zespół „Delta" jest 
ciekawy i ambitny, potra- 
fit juź nieraz pokazać, że 
rozumie tajemnice sukce- 
su telewizyjnego w trudnej 


sław Wohl wydobył wszy 
stkie i psychołomtczne i 
ałuzyjno-nistoryczne  zawi- 
łości tekstu. Był to dobry 
spektaki  teatralno-telewi- 
zyjny (lapię się na myśli, 


następnych kreacji telewi- 
zyjnych i Niny Andrycz i 
Josiukiewicza. 


ARGUS 


Piątka z wyspy 


skarbów 


Tania i jej matki | 3 


Praczki 


Maturzystki 


Krzesiwo 


STANISŁAW 


JEJ 


ie jest to film dla wielbicieli ani 

„Panienek z międzymiastowej”, ani 

„Siódmej pieczęci*. Poważny, ale 

bez filozoficznych uogólnień: mó- 

wiący o codzienności, ale bez drob- 
norealistycznych, „sympatycznych" atrak- 
cji. Film nie wolny zresztą od wad — 
scen słabych, banalnych wątków, niefor- 
tunnych rozwiązań. Film na pewno nie rzę- 
du „Ballady o żołnierzu" czy „Losu czło- 
wieka”, a jednak wart uwagi. 

W „Tania i jej matki" reżyserii współ- 
twórcy „Domu, w którym żyjemy” Lwa Ku- 
lidżanowa intryguje kilka spraw. Dziew- 
czyna, wychowana w mieście jako przy- 
brana córka inteligenckiej rodziny, nagle 
dowiaduje się. że żyje jej prawdziwa mat- 
ka. Sytuacja niecodzienna, psychologicznie 
trapująca. w filmie podporządkowana jest 
jednak ogólniejszemu kontliktowi. Dziew- 
czyna stala się „mieszczką”, w dodatku 
rozpieszczoną przez przybranych rodzi- 
ców. Matka jest kolchoźnicą gdzieś w da- 
lekim rejonie. Uproszczeniem byłoby po- 
wiedzenie, że dziewczyna wstydzi się 
chodzącej w wysokich buciorach i chłop- 
skim stroju matki. Nie wyłącznie wstyd, 
zakłopotanie leżą u podstaw jej ostrej 
niechęci. Źródłem oporów, które sponta- 
nicznie i gwałtownie w Tani się narodzi- 
ły, jest odmienność miasta i wsi. różnice 
w sposobie życia, mentalności, obyczajo- 
wości. 

Twórcy budują więc dramat nie tylko 
na przesłankach  psychologicznyci ale 
przede wszystkim na  sprzecznościach 
odległych od siebie organizmów społecz- 
nych i obyczajowych. Dlatego też w finale 
poprzestają niejako na stwierdzeniu. że 
dziewczyna poznała swe dawne — z którc- 
go wyrosła — środowisko, że poznała tych 
nie znanych dotąd ludzi, ich sprawy, kon- 
ilikty, że jest na dobrej drodze do ich 
zrozumienia. 

Takie rozwiązanie jest prawdziwe i 
przekonywające. Niezbyt jasne i przema- 
wiające są natomiast — na przykład — 
motywy. dla których zdecydował się po- 
zostać w kołchozie jego aktualny przewod- 


„Milość Tani do Siergieja 
(Z. Marczenko 1 W. Zubkow) 


MATKI 


niczący Siergiej. Gra W. Zubkowa, bardzo 
oszczędna, dająca do myślenia, zapowiada 
więcej, niż postać ta zawiera. Z Siergie- 
jem związane są jednak dwa niezmiernie 
interesujące wątki miłosne. Przede wszy: 
kim Stieszy. Gdy mężczyźni walczyli na 
froncie, ona była przewodniczącą kołchozu. 
Po dziś dzień przeżywa boleśnie później- 
szą detronizację. Lecz to nie wszystko. 
Stiesza ma co prawda męża (zjawiające- 
go się zresztą na krótko i to od czasu do 
czasu), ale kocha Siergieja. Jest to miłość 
wbrew sobie, ukrywana, niesłychanie 
żywiołowa, prawie desperacka. miłość 
współczesnej Aksinji do współczesnego 
Grigorija. Nie przypominam sobie w ra- 
dzieckim filmie tak jednoznacznie i bez- 
pośrednio pokazanej namiętności kobie- 
ty do mężczyzny (bez demonstrowania 
scen erotycznych) jak właśnie w filmie 
Kulidżanowa. 

Jakże ckliwie i tuzinkowo na tle tej 
aż niszczycielskiej namiętności wypada 
miłość Tani do Siergieja, milość roman- 
sowa wśród księżycowych nocy i śpiewu 
skowronków. Początkowo bylem skłonny 
uznać to za poważne potknięcie twórców, 
sądzę jednak, że jest to po prostu świa- 
doma kompromitacja tej „miejskiej*, do- 
syć banalnej miłości. 

Kulidżanow często zresztą w  drobiaz- 
gach wytyka obu środowiskom ich śmiesz- 
nostki, Nie atakuje jednak spraw general- 
nych. przedstawia jedynie powstające 
spięcia. Zdaje sobie bowiem sprawę, że 
sprzeczności te zniknąć mogą dopiero w 
przyszłości. 

Główną uwagę poświęcił Kulidżanow w 
swym filmie obserwacji. przy czym nie 
jest to obserwacja beznamiętna, obiektyw- 
na, ale zaangażowana. Twórcy filmu nie 
cofają się przed poruszaniem również 
spraw tak drastycznych, jak kradzieże 
i prywata. Przedstawiają codziennie, nie 
od święta, życie wsi w sposób rzetelny. 
Potrafią także jej życiem widza zaintere- 
sować. Nie bez znaczenia, na klimat (il- 
mu, pozostają bardzo dobre, podkreślają- 
ce urodę wiejskiego krajobrazu. zdjęcia. 
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ilm zobaczyć warto choćby dla tego 
jedynego kadru: cmentarzysko pta- 
ków, do którego zlatują stare kormo- 
rany, aby umrzeć wśród kości wysu- 
szonych przez słońce. 


Nie wprowadzajmy jednak w błąd czytel- 
nika; dokumentalny reportaż o ziemi Inków 
nie jest poświęcony ptakom, lecz ludziom. 
Peru zamieszkują plemiona Indian. Ten kraj, 
odkrywany ciągle od nowa, doczekał się rów- 
nież spojrzenia kamery dwóch włoskich do- 
kumentalistów: Grasa i Craveriego. Dzięki 
nim poznaliśmy w Andach tajemną stolicę 
Inków sprzed kilku stuleci, w której ukryto 
kiedyś konwent kobiet dla ocalenia rasy. Ich 
mumie znaleziono zaledwie przed czterdziestu 
laty: wyschnięte, obciągnięte skórą szkielety 
w pozach wyrażających oczekiwanie. 


Postacie dawnych Inków, ich gesty i zwy- 
czaje ożyły w filmie „imperium słońca”. 
sekwencjach z życia współczesnych Indian. 
Spójrzmy na Urusów i ich trzcinową cywili- 
zację: na jeziorach zarosłych trzcinami żyją 
jak niegdyś, w trzeinowych łodziach i na wy- 
sepkach wyplatanych z trzciny, żywiąc się 
niemal wyłącznie trzciną. Przywiązani są tak 
do wody, że gdy dorocznym zwyczajem w 
dzień swojego patrona, św. Piotra, wychodzą 
z procesją na stały ląd — niosą statuę świę- 
tego na małym uplecionym czólnie, kołysząc 
nim miarowo, jakby naśladując fale. 


Jakże barwne są stroje wszystkich plemion 
indiańskich, jakże dostojne ich ruchy i smut- 
ne twarze, ożywiające się tylko pod wpływem 
narkotyku, alkoholu i rytualnej zabawy. Te 
rzadkie momenty wesołości budzą w widzu 
grozę. Oto taniec karnawałowy. Przy dźwię- 
kach urzekającej muzyki jakieś miotanie się 
przebranych,  różnokelorowych postaci do 
upadłego. Ich twarze są nieruchome i wazyst- 
kie ubielone. Przestali być sobą: na ten je- 
den wieczór pozbyli się jakby przynależności 
do własnej rasy. którą uczono pogardzać. 


Kompleks tępionego narodu uzewnętrznia 
się i w innym zwyczaju: odbywają się mia- 
nowicie w Peru swoiste corridy — walki kon- 
dora z bykiem. Ptak przywiązany do grzbietu 
galopującego zwierzęcia stara się go uśmier- 
cić uderzeniami dzioba. Ta corrida jest sym- 
boliczna. Byk przedstawia konkwistadorów 
hiszpańskich, kondor, zwykle zwycięski — 
dzielny lud Inków. 


Trzeba zobaczyć „Imperium słońca”, Nie 
zapomnicie nigdy miłosnego rytuału Jaguesów 
lub błąkania się Indianki z dzieckiem na rę- 
ku w nowoczesnym dużym mieście. Na pew- 
no ekran panoramiczny nie wyda się wam 
nigdy tak szeroki jak w tych scenach. 


KRYSTYNA GARBIENŃ 


omunikacja miejska w 
Warszawie należy do 
zjawisk najskuteczniej 
rozstrajających system 
nerwowy. W tramwaju 
tlok i piekło, na przystanku peł- 
ne napięcia wyczekiwanie... Nie 
dziw więc, że nawet tak— zdawa- 
loby się — zrównoważony czło- 
wiek jak Stanisław Dygat cze- 
kając na tramwaj zdenerwował 
ę, zaś owocem tej przygody stał 
się tyleż złośliwy, co niesłuszny 
felieton (PRZEGLĄD KULTU- 


RALNY nr 21). 
Gdyby Dygat ograniczył s 
tym 


ję w 
felietonie do  gromienia 
ierów skłonnych jedynie 
ów*, do wymy- 
eczonym _„pompierom*, 
recenzentom, od nieodpo- 
wiedzialnych głupców — można 
by to złożyć na karb tramwajo- 
wej gorączki, westchnąć i prze 
zdarza się 

i w pi- 
Może to się przydarzyć i 
lowi. Niestety, aiak prze- 
krytykom i _ recenzentom, 
autora 


ciw 
którzy mają — zdaniem 
felietonu — moc kreowania boż- 


ków i — ni — wysyłania 
ich do kata, wiąże się u Dygat 
ze sprawą Cybulskiego, z obroną 
tego aktora przed zastrzeżeniami, 
jakie zgłosiła część recenzentów 
po filmie „Do widzenia, do ju- 
tra”. Sprawa jest poważna. Ze 
względu na człowieka i ze wzglę- 
du na zagadnienie. Warto więć 
chyba poświęcić jej k 
poważniejszych. I le 
podstawę do dyskusji może po- 
służyć oparty na niesłusznych — 
moim zdaniem — przesłankach 
felieton Zygmunta Kałużyńskiego 
(FILM nr 25), a nie nonszalancki, 
choć błyskotliwy felieton 

Główny zarzut, jaki część kry- 
tyków postawiła Zbigniewowi 
Cybulskiemu, dotyczy powłarza- 
nia siebie samego. Zarzut to nie- 
nowy. choć dopiero po „Do wi- 
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dzenia, do jutra* został sformu- 
łowany tak ostro i stanowczo. 


Przypomnijmy całą rzecz. Fi 
mowa rola Maćka w  „Popiele 
i diamencie* zwróciła z miejsca 
uwagę na tego aktora. Cybulski 
stworzyl postać do bólu praw- 
dziwą, pełnowymiarową, umoty- 
wowaną. Stworzył konkretnego, 
żywego człowieka o tak wyrazi 


stych. sugestywnych cechach, że 
trudno dziś sobie innego Maćka 
wyobrazić. Zebrał za tę rolę licz- 


ajzupełniej zasłużone po- 
(To, że Dygatowi takie 
ienie postaci nie odpowia- 


po co od razu wymyślać tym, 
którzy są odmiennego zdania, od 
nicodpowiedzialnych  głupców?). 
Ale po roli Maćka przyszły inne, 
i raz po raz Cybulski prezento- 
wał ten sam zespól środków, 
tworzył niemal identyczną postać 
posługującą się tym samym ge- 
stem. tą samą mimiką.  tonacją 
głosu. Kiedy obserwowałem na 
scenie Cybulskiego w roli Johny 
Pope'a w „Kapełuszu 
deszczu”, zadawałem sobie chu 
lami pytanie: czy nie za duża 
Ma w tym Johnym? — Po- 
lem był „Pociąg*, a teraz „Do 


widzenia, do jutra*. I znów to 
sarno. 
„Kałużyński rozważając spra- 
Cybulski się powiar: 


iwie zachęcając go do 
kiego powtarzania, podaje przy- 
kłady aktorów sławnych i uta- 
lentowanych, którzy zawsze sami 
siebie cy Trzeba jednak 
chyba wziąć pod uwagę. w ja- 
kich filmach Cooper czy James 
Stewart jest taki sam, a w ja- 
kich, zwłaszcza ten ostatni, się od- 
mienia. Nikt nigdy nie podnosił 
zarzutu przeciw Chaplinowi czy 
Masinie, że się powtarzają. A na 
naszym podwórku? Dymsza, Sie- 
lański... Ba, tu jednak chodzi nie 
o konkretnych, autentycznych iu- 


pełnym, 


czyli 


| SIS BULSKI 
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dzi, ale o postacie-symbole, o [il- 
my-szablony (bynajmniej nie w 
ujemnym sensie). Ci sami jed- 
nak aktorzy z chwilą, gdy z gro- 
teski czy współczesnego morali- 
tetu przechodzą w płaszczyznę 
zindywidualizowanego dramatu, 
do roli człowieka konkretnego, 
który reprezentuje tylko siej 
i swój własny los (co wcale nie 
przeszkadza uogólnieniu) sięgali 
po nowe i zupełnie inne środi 

aktorstwa. Szkoda, że Kałuży 
ski w swoich rozważaniach tego 
właśnie nie bierze pod uwagę 
i niefrasobliwie radzi Cybuiskie- 
mu — czyń tak dalej, grunt, że 
ludziom to się podoba. 


Role, w których występuje Cy- 
bulski, są za każdym razem osa- 
dzone w jakimś konkrecie. Są 
społecznie, psychologicznie, oi 
czajowo umotywowane, są zind 
widualizowane — i dlałego bu 
sprzeciw powtarzanie wszystkie- 
go: od charakterystycznego zgat- 


bienia pleców czy ciemnych oku- 
łarów aż po nerwowy, wybucho- 
wy sposób objawiania reakcji. 
To, co u Macka było prawdziwe 
i wzruszające, co u Johny Pope'a 


można było usprawiedliwić, u 
Jacka stało się już nieznośną ma- 
rą i pozą. Aktorstwo — rów- 


ść. przemnic- 
lania się, wcielania w coraz to 


inne postacie. 


Nie mogę i nie chcę wierzyć, 
że Cybulski jest aktorem jednej 
roli, że wypalił się w roli Mać- 
ka. Zgadzam się z Dygatem, że 
„Cybulski jest z powołania czło- 
wiekiem i aktorem na_ wskroś 
nowoczesnym”. co — wbrew 0; 
i Dygata — zaprezentował właś- 
nie w .,Popiele i diamencie*, ale 
nowcczesność to ani psychiczny, 
ani fizjonomiczny  uniformizm. 
"Tym bardziej więc od Cybulskie- 
go można wymagać, by wystę- 
pując w tak różnych rolach uka- 
zał pełną skalę swoich aktor- 
skich możliwości Jeżeli recen- 
zent jest w stanie pomóc akto- 
rowi w zrozumieniu jego pomy- 
łek i potknięć — to właśnie ten 
cel chcieli, przypuszczam, osiąg- 
nąć ci wszyscy, którzy krytyku- 
ją Cybułskiego. I co z tym ma 
wspólnego diabolizowanie roli i 
wpływów recenzentów i zarzuca- 
nie im, że stawiają idole, a po- 
tem je obalają? Socjologia na- 
rodzi bożyszcz ekranu i ich 
upadku to temat odrębny, cze- 
kający na swego autora, któr) 
rzetelnie tą sprawą by się zajął. 
Jedno wydaje mi się pewne — 
recenzenci mają na to wpływ 
najmniejszy. Przeczytałem kilka- 
dziesiąt pełnych zachwytu recen- 
zji i artykułów o Tatim, a ja- 
koś nie zauważyłem, by publicz- 
ność uznała go u nas za bożysz- 
cze. Przeczytałem natomiast spo- 
ro cierpkich uwag o Curdzie 
Jiirgensie, a rezonansu wśród pu- 
bliczności nie widać. Więc chyba 
jednak rację ma nie Dysgat, lecz 
Kałużyński, przyznając, że właści- 
wie z widownią i recenzentami 
jest jak z tym popem i czortem 
z rosyjskiego przysłowia — pop 
swoje, czort swoje. 

Nie mam nic przeciwko temu, 
by Cybulski — idąc za radą Dy- 
gata — krytyków posłał do kata 
Nie oni formują oblicze i tr 
sztuki filmowej, oni ją tylko go- 
rzej lub lepiej oceniają, starają 
się dostrzec jej linię rozwojową, 
usiłują mądrzej lub głupiej do- 
rad: Proszę tylko Cybulskie- 
go — jego dobro jako artysty 
mając na względzie — żeby wraz 
z krytykami posłał do kata i nic- 
fortunnych obrońców.  Kaiu 
Wszystko jedno, a dla Cybulskie- 


Zbigniew Cybulski i Teresa Tuszyńska w „Do widzenia do jutra” 


WIOSENNY 
SPACER 


KTORKĘ tę znamy z ekranu 
już od paru lat. Zadebiuto- 
wała w „Celulozie* Jerzego 
Kawalerowicza i rolą Czer- 
wiaczkowej zdobyła uznanie 
krytyki oraz dużą popularność u wi- 
dzów. Ostatnio występowała w „Sygna- 
łach** i w „Pociągu* iwe, iż w naj- 
bliższym czasie dowiemy się o jej nowej 
roli filmowej. Teresa Szmigielówna na- 
leży obecnie do zespołu lubelskiego te- 
atru im. Jaracza. 
Na naszych zdjęciach — aktorka na 
wiosennym spacerze w Łazienkach i w 
Alejach Ujazdowskich. 


RENESANS 


Ogólnopolski Konkurs na Film Amator- 
ski, który odbył się w Bydgoszczy, byl 

u tacja filmów polskich i zagranicznych na 
Międzynarodowym Festiwalu w Katowicach nie 
wypadła dla naszych amatorów zbyt pomyślnie; 
zdopinyowało to większość twórców do nowych 
poszukiwań. Zniknęła niemał całkowicie monotonia 
filmów „czarnych swetrów" | maniera naślado- 
wania twórczości zawodowej. Nastąpi! zwrot w kie- 
runku filmu dokumentalnego, reportażowego, a tak- 
łe filmu fabularnego z bogatym materiaem świe- 
żej. autentycznej obserwacji. 

Na czoło konkursu wysunęła vię twórczość pary 
Zanussi — Zawidowski (AKF „Nowa Huta"), która 
w sumie zaparnela sześć nagród. Najbardziej po- 
dobal <ię „Dach* (M specjalna jury), 
w którym większość uczestników widziała moral- 
nego zwycięzcę konkursu. Właściwie trudno opo- 
wiedzieć treść tego pomyslowego filmiku, Chodzi 
o bliżej nieokreśloną afere szpiegowską. razgry- 
wającą się na... dachu bloku mieszkalnego. Bo- 
haterami jeż są kominiarz i urocza kobieta. Autorzy 
budują pelną niedomówień intrygę w tonie wzra- 
stającej tajemniczości, by w końcu rozładować 
ją dowcipna pointą: podejrzany bohater, osaczony 
przez równie podejrzanych osobników, Spada 
2 przeraźliwym okrzykiem na ulice. po czym pod- 
nosi się i mówi z wyrzutem: ..Panowie, cóż mam 
grać dalejt* Film jest kpina 
| przyzwyczajeń publiczności. Osobi 
przypadł mi do gustu film tej samej 
„Cement i słowa” (nagroda tygodnika 


nagroda 


z pewnych gustów 
ie bardziej 
spółki — 
„Ekran”). 


Scena z 
ssiego i 


filmu pt. „Cement 4 
R. Zawidowskiego (AKF 


słowa” 


K. Zanu- 
„Nowa Ruta”) 


Jest to smutna historia dwojga mlodych, nie rozu- 
miejących się ludzi. Subtelny rysunek charakte- 
rów, ciekawie wygrane tlo dźwiękowe (akcja toczy 
się na terenach cementowni). 

Z innych filmów na uwagę zasługują: „Notatnik 
blecki* (I nagroda specjalna jury) J. | D. MAĆ- 
kowów — ciepła, w dokumentalnym stylu utrzymana 
opowieść o mieszkańcach miasteczka Biecza i ich 
codziennym życiu; „W starej kołodziejni* (I m 
groda w kategorii filmów dokumentalnych) reż. 
K. Skóry — film podtrzymujący tradycję doku- 
mentów etnograficznych, utrwalających  pinące 
rzemiosło ludowe, oraz nagrodzony I nagrodą w ka- 
tegorii filmów fabularnych „Stary, zrealizowany 
przez Pakulę i Fijatkowskiego. W pierwszych par- 
tlach filmu widzimy świetnie uchwyconą postać 
starego, zmięczonego czlowieka, odpychanego przez 
otoczenie. Potem — niestety — znika trafna obser- 
wacja, znika glówny bohater i pojawia się mło- 
dzieniec-artysta „przeżywający* z emtazą śmierć 


larego czlowieka, do której zresztą — z pomocą 
mutorów — pośrednio się przyczynił. 
Na koniec „Grand Prix* konkursu, czyli „Sam 


na sam* J. Vaulina (AKF „Kamera* Warszawa 
Na dobrą sprawę był to jedyny udany film eks- 
perymentalny, interesujący plastycznie | dźwięko- 
wo, Calość — niestety — zostala zepsuta przez 
pseudofilozoficzny komentarz, operujący natrętnym 
symbolizmem. Można mieć zastrzeżenia do decyzji 


jury przyznania właśnie (emu filmowi najwyż- 
szej nagrody. 
W sumie — jak się powieaziało — impreza by! 


udana. Zobaczyliśmy kilka cennych pozycji, Które 
pozostaną w pamięci. Przynajmniej do następnego 


konkursu. 
JANUSZ SKWARA 


7 


Pocztówka z Mannheim 


BRAK 


Scena z filmu niemieckiego 
„Tańczące ręce" 


SENSACJI 


KORESPONDENCJA WŁASN 


egoroczny Festiwal Filmu Krótkometrażowe- 

go | Dokumentalnego w Mannheim byt już 

dziewiątym z kolei | największym bodaj że 

z dotychczasowych, jeżeli chodzi o zgło- 
szenia (ponad 320 filmów z 31 krajów). Gdybyż 
Jeszcze ilość szła w parze z jakością! Już wstępna 
selekcja przeprowadzona przez organizatorów zre- 
dukowała liczbę konkursowych tytułów do_ 180, 
jury w swych obradach wzięło pod uwagę tylko 
125 pozycji, ale i wśród nich pozostało jeszcze 
sporo fotoplastikonu, przeciętności i landszaftu. 

Prasa codzienna relacjonowała już przebieg 
mannheimsklej Imprezy. Ograniczę się więc do 
kliku tylko spostrzeżeń, 

A więc poza dosłownie kilkunastoma bez wąt- 
pienia interesującymi filmami, których większość 
znalazła się zresztą na liście nagród (podaliśmy 
ją w 24 nr FILMU z br.), ogólny poziom festiwalu 
raczej przeciętny. W tej sytuacji zmniejszono 
llość głównych nagród („Złote Dukaty") z pięciu 
do trzech. Nawet tradycyjne potęgi w dziedzinie 
krótkiego metrażu, jak Anglia, Kanada, USA czy 
Holandia, poza pojedynczymi tytułami nie repre- 
zentowały nie szczególnego. Zenująco słaby oka- 
zał się zestaw filmów włoskich, z których kilka 
omat nie wygwizdano, 

Na placu pozostały właściwie trzy kinematogra- 
Jie: francuska, zachodnioniemiecka | nasza, Fran- 
Cuzi, nasi dotychczasowi najgroźniejsi konkurenci 


w Mannheim, też na dobrą sprawę zawiedli. „Zło- 
ty Dukat* dła „Końca pustyni" reż. Menegoza 
uznano powszechnie za nagrodę dyplomatyczną. 
ratującą prestiż romańskiego filmu. Niemcy po- 
kazal duży zestaw o niezłym na ogół warsztacie, 
bez specjalnie słabych punktów, ale też i bez re- 
welacji. 

Nie więc dziwnego, że nasz niewątpliwy sukces 
(dwa wyróżnienia, nagroda FIPRESCI, nagroda Mię- 
dzynarodowej Federacji Klubów Filmowych t na- 
groda za najlepszy zestaw filmów), przyjęty z0- 
stat przez uczestników festiwalu jako w pełni 
uzasadniony. „Typy na dziś”, „Taternicy", „Obia* 
tywacze”, „Modliszka” spotkały się z przyjęciem 
bardzo. serdecznym, a „I klasa" Danuty Halla- 
din zrobiła prawdziwą furorę. 

Charakterystyczną cechą IX Tygodnia była dość 
skąpa ilość pozycji poświęconych ostatniej wojnie 
t martyrologii, które w ubiegłym roku stanowiły 
główną tematykę filmów wyświetlanych w Mann- 
heim. Tematem tegorocznego przeglądu — była 
praca ludzi różnych zawodów, w wielu wypadkach 
— praca na morzu. 

Rezultaty niekiedy interesujące i zachęcające. 
W każdym razie zjawisko symptomatyczne. Oka- 
zuje się, że nie zawsze z tego tematu wychodzą 


ace 
GLEJUN 


In 


„produkcyjniaki'* 


JERZY ELJASIAK 


— a właściwie jej ciąg dalszy — byla podobno po- 
wodem tego, iż mąż BB znalazł się... w szpitalu. 
Jacques Charrler postanowi! bowiem asystować przy 
nakręcaniu zdjęć do nowego fllmu Brigitte Bar- 
dot — „La Veritó* (Prawda). Już jednak pierwsze 
próby scen miłosnych, granych przez BB i jej 
młodego, przystojnego partnera — Samy Freya — 
doprowadziły Charriera do rozstroju nerwowego. 
Reżyser Clouzot zabronił więc tak bardzo zazdro- 
snemu małżonkowi wstępu na plan do końca rea- 
Mzacji filmu. 

BB mimo usilnych próśb męża nie zamierza zre- 
zygnować z tej roli, gdyż — jak twierdzi — za- 
zdrość jej malżonka jest absolutnie bezpodstawna. 
Film jednak jest wyrażnie pechowy. Ostatnio na- 
deszła wiadomość o poważnej chorobie reżysera 
Georgesa Clouzota. 


« a 
Radzieckie czasopismo „Sowiet- 
li Ekrąn* podaje wyniki ple- 

biscytu, przeprowadzonego wśród. 

czytelników na temat najwybit- 
niejszych filmów radzieckich, wy- 
produkowanych w 1453 roku. 

Na pierwszym miejscu znalazł 
się „Łos człowieka* — Bondar- 
czuka. Następne cztery miejsca 
zajęły kolejno: „Pochmurny ra- 
nek* — ostatnia część „Drogi 
przez mękę* Tołstoja — reż. Ro- 
szala. „Niezwykle zdarzenie — 
reż. Iwczenko, „Ballada o żotnie- 
rzu* — reż. Czuchraja, „Euge- 
niusz Oniegin" — reż. Tichomi- 
rowa. 

W anklecie zawarte bylo rów- 
nież pytanie, jaki flim czytelnicy 
uważają za najsłabszy. Zwycię- 
stwo w tej konkurencji odniosły 
-komedie „Nie miej stu rubli" 1 
W. cichej przystani”. 


KINO I MORAI 


Sześciu ministrów opieki społe 
krajów tzw. „Wspólnego rynku" zet 
ryżu pod przewodnictwem Bernardi 
cuskiego ministra zdrowia publicz 
obrad był referat Paul Meyersa (be 
stra), poświęcony sposobom zapewi 
i rodzinie ochrony moralnej przed £ 
mi zachwianiem równowagi psychic: 


Minister Chenot podkreślił z na 
chodzi tu o wytyczanie norm mot 
o wyznaczanie granie artystycznej 5 
filmowych. Sytuacja wymaga jedr 
tamy zalewowi brutalności, gangste 
grafli, uprawianej bez przeszkód w i 
nym filmie zachodnim. Postanowior 
mitet koordynacyjny, który zająłby | 
powiednich informacji z tej dziedi 
przez organa kontrolne różnych kraj 
omawiali również wnioski dotyczą 
zakazu uczęszczania do kin dzieci 
1 dwustopniowej formy zakazu dla 
leżności od rodzaju filmu. 


N 


W no 
m. in. „i 
gra debi 
kańskiej tancerki i aktorki filmowej 
Laine. Reżyser Kazan twierdzi, iż ni 
utalentowanego młodego aktora od © 
Pracy z Jamesem Deanem i zaang 
Beaty do trzech swych następnych 


JŚCI Z ZSRR 


W studio „Mosfllmu* trwają pra- 

nad realizacją filmu reż. W. 
erasimowa pt. „Próbny okres'* 
;pytatlelnyj srok). Film ten jest 
laptacją powieści „Śladami wi 
ch detektywów" znanego radzi: 
dego pisarza | scenarzysty Pa- 
la Nilina (ostatnio bawił w P< 
e), autora m. in. powieści „O- 
ucieństwo*, na podstawie któ- 
| zrealizowano interesujący film 
'd tym samym tytulem, wyświe- 
iny ostatnio na naszych ekra- 
ich. 


Tematem „Próbnego okresu" są 
zleje dwóch mlodych komsomol- 
jw. wstępujących do slużby 
edczej na Syberii w latach dwu- 
lestych. Temat Jest więc _po- 
bny do „Okrucieństwa" ł, po- 
bnie jak w tamtym flimie, prze- 
wstawione tu zostały dwie róż- 


ne postawy moralne żołnierzy re- 
wolucji, 

W filmie występują głównie 
mlodzi aktorzy, wśród nich akto- 
rzy najmłodszego teatru moskiew- 
skiego „Sowriemiennik” (Współ- 
czesny), między innymi kierow- 
nik artystyczny tego teatru O. 
Jefriemow. 


Na ekrany Związku Radzieckie- 
go wszedl nowy film -wyprodu- 
kowany przez wytwórnię „Ta- 
dżiktiim*. Jest to ekranizacja 
£lośnej w latach trzydziestych po- 
wieści naszego rodaka Bruno Ja- 
sieńskiego „Człowiek zmienia skó- 
rę". Fllm (w dwóch częściach) 
reżyserował R. Perlsztejn. W 
głównych rolach występują I. 1z- 
wieka, N. Miedwiediewa, S. Sto- 
larow, S. Kurilow, W. Jemiella- 
now i inni. 


TOŚĆ 


ej z sześciu 
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ia młodzieży 
imi, grożący- 
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klem, że nie 
ych, ani też 
ody twórców 
postawienia 
1 porno- 
mercjalizow: 
stworzyć ko- 
wymianą od- 
„zbieranych 
Ministrowie 
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o lat sześciu 
dzieży w za- 


ELVIS PRESLEY 
znów w Hollywoodzie 


A oto scena z pierwszego, po odbyciu służby 


mi wojskowej, filmu Elvisa Presleya — „G. J. Blues". 
JESZCZE JEDEN FILM O NAPOLEONIE 
ja (twórcy 
jwnych ról Jak już pisaliśmy — niedawno Abel Gance ukon- 
wnej amery- czył realizację zdjęć do monumentalnego filmu o Na- 


Shirley Mac 
potkał równie 
u swej współ- 
wał Warrena 
mów. 


OSKA KARIERA —. 
AŃSKIEJ GWIAZDY 


gwiazda 


poleonie pt. „Austerlitz", obecnie nowy fllm o ce- 
sarzu Francji, tym razem o jego hiszpańskiej kam- 
panii — przygotowuje Vittorio De Sica. Do roli 
Napoleona przewidziany jest Rossano Brazzi, cesarzową 
Józefinę ma grać Sophia Loren 


ollywoodzka Tina Louise 
stała się sławna juz dzięki pierwszej 
swej filmowej roli w wyświetlanym 
przed dwoma laty na weneckim festi- 
walu „Poletku Pana Boga*, 


Caldwella. 


według 


Po zakończeniu imprezy szybko jednak o niej 
zez długi czas nie 


zapomniano i Tina Louise pl 
otrzymywała żadnej roli. Dopiero w ubiegłym 
roku hollywoodzką gwiazdą zainteresował się 
wloski reżyser — Pietro Francisci i zaangażował 


ją do jednego ze swych super-gigantów histo- 


rycznych pt. „Bitwa pod Syrakuzami*. 
Obecnie Tina Louise gra już w drugim filmie 
to tytułowa rola również 


tego Jest 


w kostiumowym obrazie — „Sapho, Wenus z Les- 


reżysera. 


bos*. Na zdjęciu — Tina Louise w jednej ze scen 
tego filmu 


NANCY KWAN>) 


ta 


HIM 


. 


przedstaw 


Ta dwudżiestoletnia gwiazdka jest 
i angielskiej modelki 
nym 
Mtaia zamiar zaiożyć 
wiedziała się, że poszukiwana jest kandydatka na odtwórczynię głównej 


córką architekta z Hong-Kongu 
Od ósmego roku życia uczyła się tańca i to w jed- 
ze sławntejszych angielskich zespołów „Saddlers Wells Ballet" 
szkołę baietową w Hong-Kongu. Gdy jednak do- 


roli w filmie „Świat le Wong", postanowiła spróbować szczęścia. 
Początkowo jednak rolę tę — jak już pisaliśmy — otrzymała France 
Nuyen, dopiero po zerwaniu przez nią kontraktu, reżyser zaproponował 
rolę Suzie — Nancy Kwan. Po zakończeniu zdjęć do „Swlata Suzie 
Wong* Nancy Kwan wyjedzie na studia aktorskie do Nowego Jorky 


Główną rolę meską w 


Swiecie Suzie Wong" gra William Hol- 
Na zdjęciu w jednej że scen tego filmu z Nancy Kwan 
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den, 


Kordii 
Tak w. 


go. 


role (0: Puk w „Śnie 
Mazepa, 


atralnym. Jego 


„Dwóch 


„Plerwszym dniu wolność 
lu prywatnym, Na dole: w roli Stacha w filmie „Pokoleni 


George Gibs 


Jan w 


Łomnicki w ży: 


Sartre 


Osborne 


Chlopiec z Deszczu w 


luchach* 
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Tadeusz Łomnicki jest znanym aktorem te: 
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Kożmawiamiy i ladeusżen 


m 
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— Z lilmem zetknął się pan po raz pierw- 
szy w roku 1946. Czego pana nauczył ten 
pierwszy kontakt z kamerą? 

— Debiutowałem w filmie „Dwie godziny” 
Na taśmie filmowej został utrwalony tylko 
mój wygląd zewnętrzny. Myślę, że o doświad- 
czeniach artystycznych można mówić dopie- 
ro wówczas, gdy aktor, oglądając siebie w roli, 
którą stworzył naprawdę, kontroluje wyrazi 


pobudzu do świadomej dyskusji z własny 
rzemiosłem. Jest sprawdzeniem nie tylko por- 
tretowych cech, ale i przeprowadzeniem ja- 
kiejś myśli. Aktorstwo jest sz 

ną. Rolę aktora określa 
jętność stwarzania az jego wa- 
runki zewnętrzne. W moim pojęciu aktorstwo 
nie połega na prezentowaniu siebie samego, 
swego własnego typu. Jest ono poszukiwa- 
niem wiełu postaci, próbą możliwie najprost- 
szego i najlapidarniejszego ich nakreślenia. 
To właśnie najbardziej cenię w moim za- 
wodzie. 


— Którą ze swoich pierwszych ról móglby 
pan podać jako przyklad takiego ..świadome- 
go” aktorstwa? 

— Chociażby 
tam rolę Stach: 
Granie takich postać 
sjonuje. W „Pokoleniu* st 


okolenie* Wajdy. 
Była to postać rod. 
najbard: 
ałem się stworzyć 
Ubiór, chai- 
rodzajowość. Si 


nie pozbawiając przy iym mojego bohatera 
wrażliwości. inteligencji, bystrości. a więc 
tych cech, które także określały jego codzien- 
ną sylwetkę. Myślę, że w pewnych partiach 
filmu udało mi się zrealizować moje zamia 
Ten przykład, podobnie jak role w 
ludzi umarłych” i „Kamiennym niebie”. 
twierdza moją tezę, że praca w filmie jest 
wówczas interesująca, gdy pozwala aktorowi 
zbadać swoje możliwości, sprawdzić, jakie 
efekty robią wrażenie, a jakie są chybione. 
Daje te mu technikę, umiejętność pokazy- 
wania się. swobodnego obcowania z kamerą. 
To bardzo ważne. Wiadomo przecież, że ka- 
mera peszy, żąda posłuchu i podporządkowa- 
nia się jej punktowi widzenia. 

— Czy doświadczenia filmowe wpłynęły na 
bracę pans w teatrze? 


— To są dwie zupełnie niezależne sprawy. 
Teatr w całej swej istocie jest zmysłowy. Po- 
zwała nam uczestniczyć momentalnie w w) 
darzeniach, które swoją obecnością jakby 
inspirujemy. Zachwyca nas prawdziwym ob- 
cowaniem z żywym człowiekiem. Poetyka 
teatru, wymagająca wybitnego skupienia za- 
równo aktora jak i widza — działa w sposób 
bezpośredni. W teatrze — w moim pojęciu — 
wszystko kończy się wraz z brzegiem kostiu- 
mu aktora. Tylko człowiek ma w jakiś spo- 
sób podziałać na naszą wyobrażnię i w 
obrażenia moralne. Dlatego bohatera, które- 
go oglądamy, kochamy lub nienawidzimy. 


Film jest bardziej realistyczną i przystęp- 
na wersją Przez kompozycję pla- 
styczną. skrót, świadomą  deformację (po- 
większenie i zbliżenie) kreuje życie na na- 
szych oczach. Odkrywa nam na nowo świat, 
w którym żyjemy na codzień. 

— Zasadnicza różnica między teatrem i fil- 
mem sprowadzałaby się więc do inncgo dzia- 
łania na naszą wrażliwość? 

— Tak. I to ma swoje konsekwencje. Aktor 
na scenie jest w o wiele większym stopniu 
odpowiedzialny za swoją rolę. W filmie, 
a także w telewizji — jego twórczość zależna 
jest od wiełu łudzi: reżysera, operatora, ope- 
ratora dźwięku, od techniki. Kadr fiłmowy 
jest przecież ruchomym obrazem, w którym 
zmienność form plastycznych jest równie 
ważnym elementem jak i treść (iłmu, 

— Zdarzają się wypadki, że strona pla- 
styczna przeważa nad treścią filmu. 

— Wiedy sztukę zastępuje pretensjonalność. 
Zwłaszcza film fabularny, gdzie działają za- 
sądy psychologii, jest przecież na wskroś rt 
listyczny. Nie można go pozbawić myśli i za- 
stąpić jej tylko obrazem. Ale, wracając do 
tematu, ta zmienność miejsc akcji, kompo- 
zycji plastycznych stwarza dla aktora dodat- 
kowe trudności, wymaga od niego umiaru, 
poczucia rytmu i proporcji. Aktor filmowy 
musi operować skromniejszymi środkami wy- 


razu. Kamera notuje najmniejsze odruchy, 
nawet różnicę spojrzeń. W teatrze tego 
nie ma. 


Oczywiście większa potoczystość gry tea- 
którą obecnie obserwujemy, ma 
z pewnością swoje filmowe źródła. Nie da 
się tego jednak zastosować do każdej roli. 
Na przykład, kiedy grałem Kordiana, 
głem wykorzystać w ogóle swoich doświad- 
czeń filmowych. To przecież utwór roman- 
tyczny. pełen niezwykłego natężenia zarówno 
wydarzeń jak i przeżyć bohatera, uwikłane- 
go we własną słabość i chęć czynu. 

Sądzę, że gdyby nawet tę sztukę ekranizo- 
wano, to jej styl i jej wielka myśl nie po- 
zwoliłyby na stosowanie małych realistycz- 
nych środków wyrazu. Oczywiście, trzeba by 
było grać tę rolę w sposób niezwykle sku- 
piony, tak jak tego wymaga kamera, ale in- 
scenizator-reżyser musiałby znaleźć miejsce 


Lemnicki jako Partyzant 


y, które są wysokim „C” 
tej sztuki i jej idei. 

— Tutaj moglibyśmy chyba wprowadzić 
rozgraniczenie między reperiuarem kdasycz- 
nym a wspólczesnym. Przecież dramaturgia 
współczesna korzysta z doświadczeń filmu. 

— Tak. Współczesny teatr ulega filmowi. 
Dirrenmatt, Miller liczą się z tym, że ich 
widz wychowany przez masową sztukę — ki- 
no, ma większe możliwości percepcji, komu- 
nikowania się z dramaturgiem rozwijającym 
swą myśl w wielowątkowej narracji. Ale 
również i do repertuaru klasycznego reżyse- 
rzy wprowadzają dziś potoczystośc, zwięzłość, 
płynny montaż przedstawienia. 

To są jednak wszystko wpływy dość po- 
zorne, bo głównie — techniczne. 

— W naszej rozmowie wspomnial pan o od- 
powiedzialności aktora za swoją kreację 
w teatrze i w filmie. Ale przecież w jednym 
i w drugim wypadku wpływa na nią nie 
tylko reżyser. ale i partnerzy. 

— Praca z różnymi reżysi 
mi to wielka przygoda. Uczy, inspiruje, od- 
świeża. Moim pierwszym reżyserem by! J. 
nusz Warnecki. Grałem wówczas (w 1945 rt 
ku w Krakowie) w „Igraszkach trafu i mi 
łości* Marivaux. Warnecki nauczył mnie ge- 
stu i mówienia. 

Osterwa. który w tym samym roku re: 
serował „Teorię Ein: Cwojdzińskiego, 
oswoił mnie ze sceną, nauczył bezpośrednio- 
ści i pewności 


tej roli, 


mi i partnera 
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w filmie „Baza ludzi umartych* reż. 


Petelskich 


Wielkim przeżyciem była dla mnie współ 
praca z Woszczerowiczem w  „Muchac! 
Sartre'a. Przez osiem miesięcy prób obser- 
wowałem go. staralem zrozumieć ? jego 
poetykę aktorską, która jest wręcz rewela- 
cyjna. To była kolosalna nauka, moje praw- 
dziwe stypendium. 

Na człowieku, poważni 
zawód. taki kontakt pozostawia wrażenie jak 
lektura nie znanej przedtem książki. Tylko 
raz się j żna już do niej 

ona w nas 


traktującym swój 


W filmie okres prób jest o wiele krótszy. 
partnerzy — często przypadkowi. Film nie 
stwarza voś 

— Mówi się bardzo często o „nowoczesnym* 
sposobie gry. Na czym on — zdaniem pana — 
polega? 

— Jednym z ciementów nowoczesnego spo- 
sobu gry jest kontrapunktowość. Na przy- 
kład w filmie biograficznym o wielkim ma- 
larzu, uczonym czy polityku — im bardziej 
aktor grający tę rolę będzie się starał stwo- 
rzyć portret człowieka skromnego, niepozor- 
nego, mylącego — tym jego kreacja będzie 
ciekawsza. Stanie s iska współ- 
czesnemu człowi 
wać swej pr: 

Nowoczesnośc oznacza dla 
wszystkim oszczędność stylu, 
przeżywania. Wydaje mi się zresztą, ŻE taka 
tendencja powtarza się stale w historii kul- 
tury, zamykając zwykle okres jakichś wiel- 
kich doświadczeń. Lata powojenne zakończy- 
ły okres tragedii, wzruszeń, nieopanowani 
i histerycznych odruchów żyjącego człowie- 
ka, któremu przypadł w udziale taki, a nie 
inny los. Pierwszym sygnałem kończenia 
tego procesu, syntetycznego ujęci ztuki była 
grafika: lapidarne jak symbol czy hasło wy- 
chowawcze plakaty Trepkowskiego i Toma- 
szewskiego. Teraz kontynuuje tę tradycję 
chyba najbardziej rzeżba. Powołam się tu 
na twórczość Aliny Szapocznikow — tak pel- 
ną tragedii i tak zarazem oszczędną i surową. 

W aktorstwie ten sam sposób wypowiada- 
nia się reprezentował James Dean. 

— A czy mógłby pan podać przykład fil- 
mu. który byłby dla pana ideałem oszczęd- 
ności i prostoty? 

— Cenię filmy, które nie starają się czynić 
życia niezwykłym. Oglądałem niedawno .,B: 
ladę o żołnierzu* Czuchraja. To najlepszy 
film, jaki widziałcm. Jego nastrój przypomi- 
na: „La stradę*. Zapomina -się. że to tylko 
obiektywny, mechanicznie powielany obraz. 
Prostota tego filmu jest rewelacyjna. Daje 
mu taki ton jak intymna rozmowa z najlep 
szym przyjacielem. Ten film opowiada się za 
człowiekiem, wzrusza się nim, pokazuje jego 
trudny, skomplikowany los. Szkoda, że u nas 
nie powstał taki piękny i prosty tilm o moim 
pokoleniu, o młodzieży, która, uwikłana w 
wojnę i okupację, doświadczała pierwszych 
wzruszeń. 

Chciałbym kiedyś zagrać w 


mnie przede 
oszczędność 


takim filmie. 


Rozmawiała 
MARIA OLEKSIEWICZ 
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espół paryskiego teatru 
„Vieux Colombier", na- 
zwany tak od ulicy, na 
której się mieści, ma za 
sobą tradycję pięćdziesię- 
ciolecia pracy, tym ciekawszą, że 
tendencją tego teatru było prze 
długi czas eksperymentowanie. 


VIEUX 


Gamii Ratib przy małej czarnej dzielił się z nami uwagami o aktorstwie 
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„Vieux Colombier" mimo tych 
dawnych tradycji i mimo słówka 
„Vieux* w tytule — są młodzi, 
weseli, ruchliwi. Nawet ci spo- 
śród aktorów, którzy dawno 
przekroczyli formalną granicę 
młodości, sprawiają wrażenie lu- 
dzi w pełni sił żywotnych. 

Nie sposób było „rozmawiać ze 
ystkimi członkami zespołu w 
ie ich krótkiego i pracowi- 
tego pobytu w Warszawie, gdzie 
pokazali sztukę Giraudoux — 
„Wojny trojańskiej nie będzie”, i 
Anouilha — „Skowronek”. 

W ciągu paru wolnych got 
pierwszego dnia ich warszaw- 
skiej wizyty i przy okazji spa- 
ceru po mieście, zapropońowa- 
nego niektórym aktorom przez 
redakcję tygodnika FILM — ze- 
braliśmy garść informacji o tych 
przede wszystkim, którzy obok 
teatru występowali i występują 
na ekranie. Oto oni: 


GAMIL RATIB 


łody, wysoki, o spokoj- 

nej, miłej twarzy oko- 

lonej czarną bródką i 

wielkich oczach. Mówi 

ładną, aż zadziwiająco 
literacką francuszczyzną, częstą 
u zadomowionych we Francji cu- 
dzoziemców. Po chwili sam od- 
twórca roli Ulissesa w sztuce Gi- 
raudoux wyjaśnia: 

— Jestem rodowitym Egipcja- 
ninem. Dopiero teraz będę natu- 
ralizowany. We Francji byłem już 
przed wojną i wróciłem do niej 
zaraz po wojnie — na studia. 
Gdyby moje studia przebiegały 
zgodnie z pierwotnymi zamierze- 
niami i nadziejami rodziny — 
kto wie, czy nie rozmawiałbym 
teraz z panem jako np. praco- 
wnik ambasady egipskiej w 
Warszawie. Rzuciłem jednak i 
prawo, i nauki polityczne — dla 
teatru. W ciągu trzech lat stu- 
diowałem w szkole teatralnej, a 
na drugim roku nauki zacząłem 
już występować w eksperymen- 
talnym „Teatrze Prób*. Wydaje 
mi się, że start w takim teatrze 
przydał mi się, iemożliwił 


Zwiedzając Warszawę aktorzy z „Vieux Colombier" przybyli przed Bramę Straceń Cytadeli 
Warszawskiej: Marcel Andró, Gamil Ratib, Susanne Flon, Michel Herbault i red. K. Dębnicki 


przedwczesne popadnięcie w ma- 
nierę, uczył modelowania post: 
ci zmiennych, postaci psycholo- 
gicznie współczesnych. 


Ratib grał w kliku filmach. W ame- 
skim „Trapezie*, we francus- 

„Awanturnik z Pól Elize) 
„S.S.- M7 nie zginął 
w walce z sabotażyśi: 
także w egipskicn filma 
m - Wschód” i ..Trze 


lego debiut il 
da na 1956. Przede wszystkim 
jednak interesuje go teatr. 


— W teatrze aktor ponosi peł- 
ną odpowiedzialność za rolę, jest 
nie tylko instrumentem w ręku 
reżyse lecz samodzielnym 
twórcą postaci. Od jego pracy nad 


rolą zależy powodzenie sztuki. 
Co więcej — próby i repetycje 
teatralne pozwalają konsekwen- 


tnie rozbudowywać postać, daj 
swego rodzaju progresję w jej 
kształtowaniu aktorskim. 
Jako owiek Wschodu ji 
stem raczej spokojny i refleks; 
ny. To, co tworzę, nie jest rezul- 
atem nagłego wybuchu zdolno- 
ci czy interesowań, ale wy- 
nika z długiej pracy, przemyśleń 
i przygotowań. Dlatego właśnie 
teatr, a nie film bardziej odpo- 
wiada mojej naturze. W filmie 
nie czuję odpowiedzialności z 
całość roli i całość przedsięwzię- 
cia artystycznego. Nie widzę tej 
całości i stąd mój stosunek do po- 
staci, którą kreuję, jest chłod- 
niejszy i wynika więcej z kon- 
cepcji reżysera, niż mojej włas- 
nej. Reżyser jest w filmie jedy- 
nym rzeczywistym twórcą. Aktor 
tylko narzędziem w jego rękach. 
Oczywiście, gdybym mógł re- 
żyserować film — to byłoby pa- 
sjonujące. Ale reżyseria filmowa, 
to sprawa długich przygotowań, 
dlatego dla mnie jest ona jakąś 
odległą przyszłością. Natomiast 
próbuję już reżys teatralnej. 
Reżyserowałem w teatrze „Al- 
liance Francaise" sztukę Ibsena 
„Rosmessholm*. Przyznam się 
jeszcze, że ciekawi mnie nie- 
zmiernie telewizja. Szczególnie 
telewizja paryska, wydaje mi się, 
posiada wysoki poziom artysty. 
ny i dobry kierunek rozwojowy. 


Pokazuje ona wiele sztuk klasy- 
ków, często bardzo trudnych, jak 
Racine. Operując wielkimi plana- 
mi — uzyskuje interesującą plas- 
tykę spektaklu. ; 

Telewizja to udane małżeń- 
stwo filmu i teatru, z walorami 
obu sztuk, a bez ich słabości. 
Szczególnie, jeżeli. chodzi o emi- 
sje bezpośrednie. bowiem te, re- 
jestrowane często w ciągu kilku 
dni na telerecordingu, tracą już 
bezpośredniość. 

Pyta pan o moje zainteresowa- 
nia pozaaktorskie. Trudno mi 
odpowiedzieć. Lubię czytać — i 
dużo czytam, lubię sztukę plas- 
tyczną i sporo czasu spędzam na 
wystawach, ale głównie koncen- 
truję się na aktorstwie, a gd 
mam wolny — biorę wó 
jadę tam, gdzie pusto — odpo- 


W teatrze (w życiu także) pa- 
sjonuje mnie historia, sztuki hi- 
storyczne, kostiumowe. Dlatego, 
że kostium pozwala tworzyć po- 
stać w jakiś pełniejszy sposób. 
Ostatnio w „Hamlecie* gralem 
rolę króla. W ogóle lubię Szek- 
spira. Marzę o roli Otella. 
widziałem „Otella* w 
S. Jutkiewicza i Wel- 
lesowskiego. Pierwszy jest wier- 
ny i tradycyjny, drugi — zdradza 
a, ale jest filmowo cie- 
kawszy. Jeżeli jednak dzięki ta- 
kim „zdradom” widz otrzymuje 
porcję wrażeń, jakie Szekspir 
powinien dać — to czyż można 
mówić o zdradzie? 


SUSANNE FLON 


gadzam się z Gami- 
lem. Jeśli się jest ak- 
torem — woli się te- 


atr. Film jest dla re- 
żysera, teatr — dla 
aktora. Rozumie pan, że 100 


przedstawień teatralnych to zu- 
pełnie coś innego, niż 100 sean- 
sów filmowych. Każde z tych 
stu przedstawień — to coś jakoś- 
ciowo, _ psychologicznie innego. 
"To nowe przeżycie, dodany no- 
wy element do postaci, nowy 
sprawdzian swych możliwości i 
swego stosunku do roli, do sztu- 
ki. Mimo to grałam w filmie. 
W kilku filmach, Przypomnę ty- 


Susanne Flon nie traciła uśmiechu, nawet gdy reporterzy wdzierali 


tuły niektórych: „Rendez-vous z 
okazją” (francuski), „Moulin Rou- 
ge" (o Toulouse Lautrec'u — ame- 
rykański) i „Mr Arcadin* (ame- 
rykański). W tym ostatnim gra- 
łam rolę Polki. Ale — jak już 
powiedziałam — film nie jest 
moim żywiołem. Właściwie dla 
mnie istnieje teatr i jeszcze raz 
teatr. Telewizja? Oh, proszę pa- 
na, doceniam jej rozrywkowe 
znaczenie, ba, widzę jej szanse 
na przyszłość, ale to nie dla 
mnie. 


I tu podyskutuję z Gamilem. 
Otóż mnie się zdaje, że telewizja 
to nieudane małżeństwo filmu i 
teatru, coś pośredniego, co nie 
posiada zalet ani sceny, ani ekra- 
nu, natomiast wykazuje i nawet 
zaostrza wady obu sztuk. Teatr 
wykorzystuje spontaniczność gry 
aktorskiej i bezpośredniość od- 
bioru, telewizja oba te czynniki 
przekreśla. Film, dzięki ekranowi 
i jego możliwościom, przybliża 
akcję dramatu do człowieka. Jest 
jak gdyby szkłem  powiększają- 
cym. Telewizja z jej malutkim 
ckranikiem Ś w rodzaju 
szkła pomnić 


Drobna, nerwowa, szybko  gesty- 
kulująca Susanne Flon uśmiecha się. 
Oddaje głos następnemu aktorowi. 


GEORGES DESCRIERES 


tóż ja lubię film — 
zaczyna Wysoki, 
szczupły i także mło- 
rama dy Georges Descrić- 
res, który w 1954 r. 


debiutował w _ filmie 
Claude  AutanteLara — „Czerwone 
1 czarne”. Grał poza tym w filmach: 
„Arystokraci*, „Dzień dobry, dokto- 
Tzet*, „Czy zatańczysz ze mną"? (z 
Brigitte Bardot) I w „Stryczku dla 
królowej” (nowy film " kryminalny) 
Brał także udział w realizacjach fil- 
mowych „Comódie Frangaise" (m.n. 
„Wesele Figara"), w którym to słyn- 
nym teatrze jest zaangażowany na 
stale, tylko czasowo, za. specjalnym 
zezwoleniem, występując w „Vieux 
Colombier". Niedługo rozpocznie grę 
w nowym. fllmie „pt. „Paryskie mi- 
lości". 


— Otóż ja lubię film — powta- 
rza. — I mimo to uważam się za 
aktora. Lubię film dlatego, że 
odpowiada mi jego nerwowe tem- 
po, konieczność szybkiego wcie- 
lania się w postać, jej klimat, 
jej nastrój. Lubię film dlatego, 


Georges Descritres, młody aktor Komedii Francuskiej i „Vieux Colombier" 


zadeklarował się jako 


maga pełnego napięcia. W teatrze 
są momenty, w których aktor 
maskuje tylko grę, nic wówczas 


nie przeżywa. W filmie w mo- 
mencie gry nie ma widza, ale 
jest o wiele surows kamera. 


Dlatego każdą scenę trzeba bu- 


się do garderoby aktorskiej 


zwołennik moralnej postawy części 


„nowej fali" 


*dować jakby to było pełne przed- 


stawienie, bez folgowania, bez 
mistyfikacji. Oczywiście, to 
wszystko nie oznacza, że nie lu- 
ć ak- 
więcej w 
tkim ze 
engagement w .Co- 
Francaise". Taka scena 
zobowiązuje. Notabene moje 
największe wy! ie filmowe 
yskałem dzięki | „Comódie 
rancaise", Mianowicie nagrodę 
za najlepsze aktorstwo, w tzw 
referendum w Vichy w czasie fe 
stiwalu filmów będących ekrani- 
zacjami sztuk teatralnych. 
śli chodzi o moje zamiłowa- 
aktorskie — to w teatrze lu- 
bię nowoczesność (chociaż 
żę do teatru tak związanego z 
syką), a w filmie „nową falę" 
Ale tu od razu zastrzeżenie: my- 
ślę o prekursorach „nowej fali" — 
przede wszystkim o_ Resnais i 
Trffaut, a potem o tych, którzy 
nie idą na łatwiznę, na erotyzm 
dla erotyzmu (pod tym wzglę- 
dem surowo oceniam nawet „Ko- 
chanków* Malló'a), na komer: 
cyjność i łechianie widzów 
sexem, zbrodnią.  beznadziejno- 
ścią. Jestem „nowofalistą 
pującym przeciw. wypaczeniom 
tego ruchu. I dlatego szalenie lu- 


bię teatru. Nie mógłbym b; 
torem. 


Gram zresztą 
ws; 


„Popiół i diamen' 
radzieckich — „Lecą żurawie” i 
„Los człowieka”. Bardzo chciał- 
bym tutaj zobaczyć „Balladę o 


żołnierzu* i jakiś nowy, polski 
film. 
Aha, wypowiedzi moich kole- 


gów zmuszają mnie do określe- 
mego stosunku do telewizji. 
Otóż nie można mieć stosunku 
do czegoś, co nie ma jeszcze sto- 
sunku do siebie. 
Rozmowy przeprowadził 
KAZIMIERZ DĘBNICKI 
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od koniec XIX wieku narodził się 
w Buenos Aires nowy taniec — tango. 
Skąd przyszedł, kto go wymyślił — 
nie wiadomo. Do dziś dnia uczeni 
i specjaliści prowadzą na ten temat 
spory. Jedni twierdzą, że tango przynieśli ze 
sobą do stolicy Argentyny pasterze bydła — 
„Eauchos*, drudzy dowodzą, że prawdziwą 
jego kolebką jest Montevideo, inni wreszcie 
uważają, że wynalazcami nowych pląsów by- 
Ji kubańscy marynarze. Również etymologia 
słowa „tango* jest niejasna. Trudno odpowie- 
dzieć kategorycznie, która z wysuwanych hi- 
potez jest słuszna — czy słowo to wywodzi 
się z jakiegoś z afrykańskich, murzyńskich 
narzeczy, czy ze słownika Cyganów, a może 
jest nazwą bębna, na którym wybijają rytm 
Indianie z Hondurasu? 
Tango u zarania swej kariery było tań- 
cem spolecznych dołów, a jego prawdziwych 
mistrzów szukać trzeba było wśród niebies- 


PROGRAM 


NOWE DROGI zamieszczają w 
dziale „Problemy i dyskusje” ob- 
szerny artykuł Jerzego Toeplitza 
pr. „Uwagi o polskim filmie", 
Oczywiście nie sposób tu streścić 
czternastu stron tekstu. ożranicz- 
my się zatem do zasygnalizowa- 
nia go i przytoczenia trzech tez: 
Wypowiadając się przeciw nic- 
docenianiu osiągnięć polskiej ki- 
nematografii lat 1915-55 | wymie- 
niając powstałe wówczas wybitne 
filmy. prof. Toeplliz pisze: Nie- 
wątpiiwie wejście dużą lawą do 
produkcji filmowej młodzieży, 
sięgnięcie jeszcze raz — chociaż 
inaczej, do tematyki okupacyjnej, 
bliższe niż w przeszłości powią” 
zanie z literaturą, wszystko io 
były nowe elementy, nie mogące 
pozostać bcz wpływu na ksztal- 
towanie się dzisiejszego oblicza 


je się w jasnych kolorach. Po- 
trzebny jest nam film, który da- 
wałby przyklad milionom widzów, 
wskazywalby im drogę do lepsze” 


R. Valentino w „Czterech jeżdźcach Apokalipsy” 


kich ptaków i rycerzy kryminalnego podzie- 
mia. Od czasu do czasu policja i przedsta- 
le władz wkraczali do podejrzanych ba- 
rów i nie cieszących się dobrą sławą knajp, 
by złapać „in flagranti* tańczących zakazane 
i niemoralne tango, ściągnąć z nich grzyw- 
nę i odebrać właścicielowi koncesję na pro- 
wadzenie lokalu. Tak było na początku, ale 
już w pierwszym dziesięcioleciu XX wieku 
jasne się stało, że te policyjno - administra- 
cyjne pociągnięcia nie dają żadnego prak- 
tycznego rezultatu. Chcąc nie chcąc uzna- 
no tango za taniec legalny. A więc dozwo- 
lony i to nie tylko na peryferiach, ale na- 
wet i w centrum miasta. Wiele orkiestr 
w przyzwoitych restauracjach włączyło tango 
do swego repertuaru, zwłaszcza od czasu, 
kiedy pojawiły się refreny. Piosenki, śpie- 
wane w rytmie tanga, zdobyły sobie popular- 
ność nawet w nie zdobytej dotychczas twier- 
dzy, w Barrio Norte — północnej, arystokra- 
tycznej dzielnicy miasta. 

Rozwój przemysłu gramofonowego i kine- 
matogralicznego zdecydował o ostatecznym, 
towarzyskim triumfie niedawnego parweniu- 
sza. Rudolf Valentino w niemym filmie 
„Czterech jeźdźców Apokalipsy'* zdobył świ 
tową sławę jako młody argentyński milio- 
ner. tańczący zmysłowe, namiętne tango w 
paryskich „boites de nuit* w 1914 roku. 
A piosenki Carlosa Gardela śpiewane były 
przez miliony ludzi we wszystkich krajach 
hiszpańskiego języka na obu półkulach. 


cych z ni 
stych moralni 


Nwpczenność, dzie polemieuią GHP zat diody Era edo, 


1 sprawiedliwych, 
dzieł związanych x podstawowy” 


Carlos Gardel był niekoronowanym królem 
tanga i tronu po nim do dziś dnia nikt nie 
odziedziczył. Urodził się wprawdzie we 
Francji jako Charles Gardes, ale od trzecie- 
go roku życia przebywa w Argentynie. Tu 
kończy klasztorną szkołę i tu w ciężkim (ru- 
dzie zarabia na kawałek chłeba jako refre- 
nista w kawiarenkach na peryferiach miasta. 
Potem uśmiecha się do niego los. Zdobywa 
kilka nagród na konkursach śpiewaczych 
i okoła 1915 roku staje się gwiazdą. Jego 
tanga zna cały kraj. W dziesięć lat później — 
Carlos Gardel jezdzi z gościnnymi koncerta- 
mi po całej Ameryce Łacińskiej, a na począt- 
ku lat trzydziestych zjawia się w Paryżu. Tu 
po raz pierwszy styka się z filmem dźwięko- 
wym i występuje w słabym zresztą bardzo 
obrazie hiszpańskiej produkcji „Paramountu” 
pt. „Światła Buenos Aires". Film jest kiepski, 
ale głos Gardela sensacyjny, nie też dziwnego, 
że porywa go Hollywood. Tam powstają ta- 
kie śpiewane i tańczone przeboje. jak „. 
£o na Broadwayu" i „Tango Bar”. 

„Tango Bar* pojawił się na ekranach w ro- 
ku 1935. W tym samym roku, 20 czerwca — 
przed dwudziestu pięciu laty — Carlos Gar- 
del ginie w katastrofie samolotowej w miej- 
scowości Modellin w Columbii. Kiedy wieść 
o tragicznym zgonie śpiewaka dotarła do 
Buenos Aires — nie tylko stolica, ale i cały 
kraj okryły się żałobą. Spontai je zamknię- 
to lokale rozrywkowe, prasa zamieściła dłu- 
gie artykuły wspomnieniowe, a pogrzeb zmie- 
nił się w ogólnonarodową manifestację. Pro- 
jekcje ostatniego filmu Gardela „Tango Bar”, 
w którym zmarły śpiewał piosenkę „EL Dia 
que me quieras*, przybrały charakter cze- 
goś pośredniego między akademią  żałobną 
a ludową zabawą. W jednym z kin zmuszo- 
no mechanika, by osiem razy bisował akt fil- 
mu z przebojową piosenką. Nie zdarzyło się 
to nigdy, ani przedtem, ani potem w dzie- 
jach kinematografii, z żadnym innym akto- 
rem i z żadnym innym filmem. 

Od śmierci Carlosa Gardela minęło lat 
dwadzieścia pieć. Tango przestało być mod- 
nym tańcem. A jednak i w tanich mary- 
narskich knajpach, i w wytwornych kabare- 
tach na Avenida Corrientes słychać piosen- 
ki w rytmie tanga. A jak pisze korespondent 
angielskiego tygodnika „The Economist" 
nie mija dzień w Buenos Aires, by w jakimś 
kinie nie wznowiono starego filmu z Garde- 
lem, albo przynajmniej — kroniki filmowej 
2 jego pogrzebu. Nie wszystko umiera... 


JERZY TOEPLITZ 


daje. że ta niechęć czy nieumie- 
jętnoś. polskich 
aktorów występuje również M sto- 


sukee- 
nie są umac- 
reklama pra- 


sy_ filmów polski 
niare odpowiednia 
sową. 


KLĘSKA 


K. T. Toeplitz stwierdza na la- 
mach ŚWIATA: Występ Basi w 
„Tysiacznym oknie jest jej os0- 
bistym xukcesem, ale jest 
porażką polskiej 


dających sie do wyświetlania na 


Champs Elysćes. A przecież do- 


cieszyć. 


naszej kinematografii, zwlaszcza — 
rzutowane na tle przemian pol 
tycznych i gospodarczych. Na 
przełomie 1955 | 1956 roku zaczy- 
ma się nowy okres w dziejach 
polskiego filmu. 


Autor opowiada się za tllmem 
politycznie zaangażowanym.  pi- 
Sząc przy tym: (...) film fabular- 
ny nie może zastąpić ani afisza, 
ani propagandowej broszurki. Je- 
go polityczna rola polega na dlu- 
gofalowej działalności (...) Pozy 
tywna polityczna rola „Popiołu 
i diamentu* reż. Andrzeja Wajdy 
czy „Eroiki* reż. Andrzeja Mun- 
ka polega na tym, że widz dot 
w obu tych utworach potężny bi 
dziec emocjonalny | intelektual- 
my, został skierowany na_wlaści- 
wy tor rozważań, przy czym au- 
torzy pozostawili mu pelną saty- 
stakcję wyciągnięcia końcowych 
wniosków. 

Artykul kończy się postulatem: 
Potrzebny nam jest film z ladun- 
kiem uzasadnionego optymizmu, 
film, w którym przyszłość malu- 


go jutra, do szczęśliwej, socjali- 
stycznej przyszłości. 


FPRETENSJA 


"Tadeusz Kwiatkowski w GAZE- 
CIE KRAKOWSKIEJ jako główny 
zarzut wobec filmu „Noc nad Pa- 
cylikiem* (nawiasem _ mówiąc 
uważa go on za Jeden z prekur- 
sorskich filmów psychologicznych 
i osiągnięcie pionierskie w dzie- 
dzinie filmów dziejących się w 
zamknietej przestrzeni) wysuwa 
tezę: wnętrze samolotu dla dzi 
sieiszego widza anachroniczne. 


WNIOSEK 


Aieksander Jackiewicz w arty- 
kule ..Refieksje  potestiwalowe” 
zamieszczonym w TRYBUNIE LU- 
DU wysnuwa z festiwalu w Can- 
nes wnioski następujące: nie tyl- 
ko widz, ale też Krytycy, filmow- 
cy i artyści innych sztuk, którym 
lilm jest bliski, chcą dzieł po- 
trzebnych dzisiejszemu człowieko- 
wi. dzieł zaangażowanych we 


mi sprawami naszego życia, rea- 
iistycznych, dokumentujących bie- 
żącą chwilę t dających nadzieję, 
dzieł nowatorskich | poszukują” 
cych, ale poszukujących nie sa- 
mych form, dzieł prawdziwych ar- 
tystów żyjących rytmem zgodnym 
x życiem. 

Słowem dziel takich, jakich 
zawsze | wszędzie pragnie czło- 
wiek, a jakich ma zbyt mało w 
naszej epoce, z ambitną przecież 
1 piękną, ale tworzoną zbyt czę- 
sto w izolaeji od tych potrzeb — 
kinematografią polską włącznie. 


KLOPOT 


Felietonista TRYBUNY ROBOT- 
NICZEJ podpisujący się: Adam — 
pisze o kłopotach. jakie ma re- 
dakcja ze zdjęciami polskich ak- 
torów filmowych, które, jeśli już 
nawet do niej docierają. to z uwa- 
ga: „reprodukcja w prasie za- 
strzeżona”. W rezultacie gazecie 
łatwiej jest wydrukować zdjęcie 
aktora zagranicznego. uzyskane z 
serwisów reklamowych. Autor do- 


NADZIEJA 


Lech  Wieluński w artykule 
„Niekoniecznie areydzielo"._opu- 
blikowanym przez DZIENNIK LU. 
DOWY. skarży się. że głucho u 
nas o iilmie na teniaty wiejskie 
1 gdy informował się na ten te- 
mat w Dyrekcji Zespołów. pocie- 
szano go tym. że w jednym z ze- 
spelów złożono scenariusz © <a- 
motnym leśniczym. Autor kończy 
stwierdzeniem: E choć „„Jasne la- 
ny* i „Trudna milość” byty po- 
mytkami artystycznymi, choć „.Po- 
żegnanie z dłablem* było filmem 
niedobrym, to sam (akt ich na- 
kręcenia stwarzał nadzieję.  Dzi- 
siaj nie mamy tej nadziei, Nie 
robiąc filmów o wsi, choćby nie- 
zbyt udanych, trudno jest mówić 
o dobrych tllimach w przyszłości. 
Czekamy na filmy o tematyce 
wiejskiej. Czekamy, choć może 
zdarzyć się, że pierwsze z nich 
nie okażą się areydzielami. 


Scenariusz: Jo Tiedemaun | 


TANIA I JEJ 


(Otczij dom) 


MATKI 


Frank Beyer 


Reżyseria: Frank Beyer 
Zdjęcia: Otto Merz 
Scenariusz: W. Mietalnikow Muzyka: Joachim Werzlau 
Reżyseria: L. Kulidżanow 
Zdjęcia: P. Katajew 


Wykonawcy: Magdalena — 
Francoise Spira, Hcdwig Schin- 


Muzyka: D. Biriukow H 
Wykonawcy: Natalia Awdic- dler — Helga Górinę, Jutta — 
on ak aruiecowa ta: Ruth Wacker, Doktor  Wal- 
nia — Ł. Marczenko, Dziadek 

Awdiej — N.  Nowljański, ler — Wilhelm Koch Hóge, 


Siergiej Iwanowicz — W. Zub- ianak jaa Pod oke: 
kow, Stlepanida — N 
kowa, Niurka — Ł. Owczyn- Produkcja: „Defa" (NRD) — 
mikowa, Fiedot — P. Alejni- 1957. > 
kow, Makaricha — E. Maksi- 
mowa. 

Produkcja: Wytwórnia Fil- 
ER WC ODDAJCIE MI DZIECKO 
£0 (ZSRR) — 1959, 

* (Zwei Miitter) 
Recenzję tego filmu za- 


Dramat matki, która w ostatnich dniach wojny straciła 
swoje nowo narodzone dziecko, przywłaszczone przez in- 
ną kobietę. Bohaterką tego filmu jest Francuzka. Po 
wojnie stara się odzyskać syna, wychowywanego przez 
Niemkę. Szkoda, że dobre i szlachetne intencje twór- 
ców nie idą w parze z dobrą realizacją i dyscypliną 
dramaiurgiczną. 


mieszczamy na str. 4 


NIEZIEMSKIE HISTORIE 


(O recach nadprirozenych) 


Dodatek: „Dwie zapalki*. Scenariusz: Stanislaw Urba- 
nowicz. Reżyseria: Wiesław Dregier. Zdjęcia: Marceli Ma- 
śruszek. Produkcja: Wytwórnia Filmów Oświatowych 
w Łodzi. Nie należy igrać z ogniem, bo będzie pożar. 
© słuszności tego spostrzeżenia autorzy przekonują nas 
przy pomocy bardzo wymyślnych | ckliwych historyjek. 
Kompromitująci 


Nowela I — „Aureola”. 
1/3. Krejcik. Reżyseria: 
W. Novotny. Muzyka: J. 3 
1. Pezek, V. Brodsky, F. Breux, B. Zahoriky, 
R Best ir. W. Tregt, M. Nedhui, m. Vrbsky, 

Nowela M — „Tajemnica gratologii". Sce- 
nariusz: V. Bor i J. Krejcik. Reżyseria 
3. Mach. Zdjęcia: 3. Strecha. Muzyka: 5. Luc- 


ky. Wyko! cy: O. Ni „, 1. Kacirki 1 1. 
alaryan, £ Halkova, M. Kopecky, E. Dubiky, RADZIMY 

ponaa sa = zahikd iddek prawniczy". Sce- 

narlusz: j la: M. | Nakovec. 
cła: J. Safar. Muzyka: 3. Mychlik. Wy- OBEJRZEĆ 

M. Kopecky, J. Pelikan, F. Fili- 


m. Rendi, D. Hajska. Ekranizacja trzech nowel wybitnego czeskie- : 


polskiej wersji językowej: Se- 
jeki. 


Ceskosiovensky $tatni Film (CSR) 


Dodatek: „O małym lwiątku*, Reży- 
seria: Lechosław Marszałek, Zdjęcia: 
Poznański, Opraco 


styczne: 
Studio Filmów Rysunkowych w Bielsku- 


Gabriela Rechowicz. 


Białej. 
wa. 


Konwencjonaina bajka rysunko- 


go pisarza Karela Capka. Bohaterem pierw- 
szej noweli jest wzorowy urzędnik. Świetli- 
sta naureola, która niespodziewanie ukazała 
się nad jego głową. przysparza mu wiele 
kiopotów... Morał drugiej noweli wskazuje. 
że chytrość bywa zawsze ukarana — na przy- 
kladzie małżeńskich perypetli bogatego han- 
dlarza antykami. Tematem trzeciej noweli 
jest przygoda mlodego automobllisty. Pewne- 
go dnia jego samochód najechał na karawan 
pogrzebowy. Z rozbitej trumny wstał niebo- 
szczyk. Naraziło to niefortunnego kierow 
na mnóstwo przykrości. Realizacja wszystkich 
nowel kulturalna. Ich liryzm ma w sobie 
kroplę goryczy. 


MARZENIA I ZABAWY 


(Hry a sny) 


Scenariusz; Ludwik Askenazy 

Reżyseria: Alilan Vosmik 

Zdjęcia: Joset Strecha 

Muzyka: Svatopluk Havelka 

Wykonawcy: Chłopiec — Misza Staninec, 
policjanci — Martin Ruzek | Vladimir Hruby, 
dziewczynki — Miluse Baliova i Eva Hrabe- 
tova, szofer — Stanisłav Neuman, kuglarz — 
Ladistav Pesek. 


Produkcja: Ceskoslovensky Statni Film (CSR) 
— 1958. 


w poniedziałck, 27 czerwca 

godz. 20,45 — .,Przygoda króla Artura", opera ko- 
miczna Grażyny Bacewicz (libretto Edwarda Fiszera). 
w reżyserii Andrzeja Boguckiego. Grają: Włodzimiacz 
Kmiecik, Janusz Ziejewski, Hanna Zembrzuska. Jan 
Kobuszewski, Zbigniew Zapasiewicz | wielu innych. 
Śpiewają: Agnieszka Kossakowska, Halina Lukowska, 
Daniela Ogiaza, Krystyna Szczepańska. Zdzisław Kli- 
mek, Zdzisław Nikodem, Kazimierz Poreda I wielu 
innych. Opera Bacewiczówny brala udziii w konkur- 
sie „Prix Malia* 1 z wielkim powodzeniem wyko- 
nywana już była w Brukseli; 


w środę. 29 czerwca 

godz. 20.55 — Sprawozdanie z Międzynarodowego 
Turnieju Gimnastycznego (transmisja z Pragi Cze- 
skiej); 


w czwartek, 30 czerwca 

godz. 21.00 — Teatr „Kobra”, widowisko sensacyj- 
R. C. Sheriffa „Powrót o siódmej" w przekładzie 
adapiacji J. J. Dozaka; reżyseria | scenografia Cze- 
siawa Szpakowicza. Grają: Antonina Gordon-Górzcka, 


Andrzej Szczepkowski. Czesław Roszkowski, Włady- 
slaw Krasnowiecki i inni. 
w sobotę, 2 lipca 
godz. 19.30 — operetka Paula Burkharda 
werk” (transmisja z Państwowej Operetki w Waczra- 


Kobra 
ych. 


wie) w reżyseri znanego miłośnikom teatru 
reżysera wielu sensacyjnych spektakli ielewizy 
Józefa Słotwińskiego. 


ż KOZwASE WA |_| 
Adaptacja dwóch opowiadań Ludwika Aske- 


nazcgo 2 jego wydanej również w _ Polsce 
książki .Etudy dziecięce". Film jest poe- 
tyckim obrazem świata dziecięcego. Pierwsza 


ROZWIĄZANIE QUIZU Z FILM-iku nr 22/26. 


j | nowela mimu „opowieść wigilijna” ukazuje 3 J ż 

paPOdALeki pSredniowieczna arche. | zetknięcie się pięcioletniego chłopca ze 4 1 — trzy, 2 — Federico Fellini, 3 — „Łaźnię”, 4 — „Nep- 

Seria: D. Rosanovie. Zdjęcia: . Lua: | jem, dorosłych Temat nowel arusiej „74, fun" i „Jantar”, 5— NRD — ZSRR, Fotos Deborah Kerr 

FM produkcja?) Do Jugosta- dzieci w parę małżeńską. Impresyjne, wnikli. otrzymuje Wanda Zając, Maślachowice 472, pow. Chrze 
cia pi 7 po „i wie zaobserwowane, subielne. now. 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne | Filmowe, ADMINI- 
STRAGJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, tel. 682-069. Zamó- 
wienia na prenumeratę przyjmowane są w terminie do dnia 
13 miesiąca poprzedzającego okres prenumernty przez: urzę” 
dy pocztowe, listonoszy oraz Oddziały i Delegatury „Ku- 
chu". Można również zamówić prenumeratę dokonując wpłaty 
na konte PKO Nr 1--1660% Centrala Kolportażu Prasy i Wy- 
dawnictw „Rachu*, Warszawa, ul. Srebina 12. Cena prenume- 
raty; kwartalnej 320; półrocznej €5.—; recznej 1% zł. Cena pre- 
nameracy za granicą jest © 49 procent droższa od ceny podanej 
wyłej. Przedplaty na tę prenumerate przyjmuje na okresy 
kwartaine, półroczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy- 
dawnictw Zagranicznych „Ruch* w Warszawie, ul. Wilcza 46, 
za pośrednictwem PKO Warszawa, konio Nr 1-6-10021. Egrem- 
płarze zdezaktualizowane można zamawiać w Centrali Kolpor- 
tażu Prasy i Wydawnictw „Nuch” — Warszawa, ul. Srebrna 12. 


JE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Kazimierz Dębnicki, 
ler Jackiewicz (redaktor naczelny), Tadeusz Kowalski 
(red. grat), Bolesław Michalek, Jerzy Peltz (sekretarz red. 
MEDAKCJA: Warszawa, ul, Krawowskie Przedmieście 21/23. Te- 
lefony: redaktor naczelny — 685-65. Centrala — 662-31 | 6372-51. 
śekretarz redakcji — w. 472, dział krajowy — w. 35. dział xa- 
gramiczny, — w. 4i2, dział graficzny — w. Ził. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Dokumentalnych, Ze- 
spały Realizatorów Filmowych, Centralna Azencja Fotozraficzna, 

T. Biernacki, M. Kijowski, W. Werbicka, R. Zawidowski, archi- 

wum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: „Mosfilm* (ZSER), „Defa* 

(NRD), A. Rank (Anglla). „Cinetelerevue* (Belgia), „Cinemonde*, 

„Umifrance" (Francja), „Luxfllm* (Włochy). „United Press li 

ternational", „Columbia Pictures Corporatlon* (USA), archiwum. 


TYGODNIK 


Druk. Zaklady Drukarskie i Wkięsiodrukowe RSW „Prasa* War- 
szawa, Marszatkowska 3/5. Nakład 120.000 egr. Zam. 853. C-61 


Numer oddźno do druku 29. VI. 1960 1. 
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PVIEUXO 2 
C0LOMBIER 


Na spacerze po Warszawie: po lewej Gamil Ratlb, z któ- 

rym rozmowę czytajcie na str. 12—13, po prawej Marcel 

Andrć, wykonawca roli biskupa Cauchon w „Skowronku” 
Andrć występowai w wielu filmach, między in- 

nymi w „Hótel du Nord* przed wojną, a po wojnie w także 

u nas znanym „Księciu Myszkinie! „Pięknej 1 besti* | 


Z francuską aktorką Susanne Flon (na Georges Descridres — nasz rozmówca że 
zajęciu: w naszej redakcji przegląda ostat str. 12—13 — wybrał się z nami na sok po- 
ni numer FILMU) rozmawiamy na str. 12—13  marańczowy do baru owocowego na MDM 


wymienić 
Wszystkim „Wieczny powrót* a także psychologiczny 
9 tematyce okupacyjnej „Przyjaciel przyjdzie dziś wieczorem” 


W kawiarni plastyków „Galeria* kawa okazała się dobra. Tak twierdzi Gamil Ratib Z akiorką Isabelle Ehni rozmawia Polskie Radio 


